pe M 320. 
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W dniu.4 b. m. czyli w przyszłą sobotę w,„uroczy- 
stość św. Barbary panny i męczenniczki, patronki do» 
brój Smierci, w, kościele parafjalnym P:MARJI, odpra- 
wi się odpust z wystawieniem N. Sakramentu, proces: 
sjamii kazaniami na sumnmie i nieszporach, 


a a 


oi Z Petersburga; 10 (22) listopada. 

NAJJAS NIEJSZY PAŃ Najmiłoś ciwićj rozka- 
zać paczył: uznawać poddanego $ardyńskiego, barona 
Karola Ke mperle, vice-konsulem $ardyńskim w Odessie, 
w miejsce Karola Cattaneo. 

„(24go /października)  Najmiłościwićj rozkaza- 
no: dyrektorowi - wydziału przemysłu i kunsztów 
w:Kómmissji Rz. S. W, i D. Królestwa Polskiego, 
rzeczywistemu radcy stanu Kłuszy nowi, być gu- 
bernatorem cywilnym Witebskim, a rzeczywistego 
radeę stanu Kołokoleowa, zaliczyć. do minister- 
stwa spraw wewnętrznych. 
ogłoszenia od ikządzącego Sematu. 
e Do 2 oddz. 3 departamentu wsywają się strony dla 
odczytania i podpisania. zapiski w sprawie o pretensje 
radcy hon. Teodora Piotrowskiego do obyw: Abramo- 
wiczów. 

W ogólnem zgromadzeniu departamentów 4, 5 i gra- 
ńiczńego, naznaczone były: do wysłuchania na 31 pa- 
dziernika sprawy: 1) © grunta Koamargrodzkićj jary- 
, lzdyki; poszukiwane od:skarbu przez xięcia Czetwertyń- 
4- skiego. 2) Asses kolleg.Kałenk ęwiczowćj o-majątek« 3) 
4 (0 długach Stanisławy: Mirskicj, osobom, prywatnym i 
| duchowieństwu, cis 15-107 ; 


(W zy wają: się do, sądów powiatowych spadkobiercy: 
Nowoalexandrowskiego—l) po kapitanie Jakubie Ją- 
Aworowsktm:— 3) po radcy honorowym Ludwiku Szczuce. 

__ Kamienieckiego—po regestratorze kollegjalnym Leonie 
„rycanie. 1 
._ Wzywają się strony do ogólnego zgromadzenia 3ch 
ri Didia rian departamentów rządz. senatu, dla odczy- 
j tania i podpisania zapiski w sprawie: obyw. Alex. Jan- 
| kowskiego, że Skarga na wyrok 2 depart. senatu o pie- 


'mądzach zapisanych przez jego“ dziada Jabczarskiego, 


na kościób Bereziński. ii : 99 | 
ÓW ogólućm zgromadzeniu 4, 5'i-graniez,. « depart: na 

| W listopada naznaczone sprawy; of) ,O-pierwszeństwje 
pretensji skarbu w stopniu powstańca Sapiehy i radcy 
(bon. Wiocentego Chludzińkięgo, da-zinarłego ob. Puzyny. 
- 20.0 testament, oh. Daukszynćj. 3) Asses kólleg, Kalen- 


y t f! i 


} "POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
UO ŻĘ STARYCH XIĄG"F PAPIERÓW SPISANA, | 
-HUO £ i kal zł: a 3 j ÎI v 
Zygmunta ińaczkowskiego. 
dola sib molCiag dalszy). 

-917 100 (Patis: Nri Kroniki 318.) 

a zbliżył się di nich w niedłagićj chwili gü- 
fragan i zapyta a j 
sata Ślub? Poczet zaproponował, ażaliby nie 
mógł być żatąz jutro? Nie może on tataj ża. 
"bawić dłago, a wietkąby mu to sprawiło ra- 
dość, gdyby sam związał ręce tak zacnćj i 
'ukochanćj przez niego pary. Namyślił sięnad 
tem eA tróchę się wahał, bo jak po- 
wiadał, nie miał nic gotowego dła córki, trze- 
baby przecież © wyprawie pomyślóć ; decz 
w końcu, osobliwie tóż! za powodem swój żo- 
"ny, zdecydował się na to i'rzekł: í 
-ii Hal to niech i tak będzie. Pozostanie- 
omy tak blizko siebie, to się te rzeczy ipo ślu- 
bie załatwią. 


_w, Warszawie; lekarz pow, Przashyskiego, magister me- 


SODALIS MARIANUS. |- 


miecznika,: kiedy to ma być | 


Warszawa, Czwartek SS=. 


Opłata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomosci Rrajo- 

wych i Zagramcznyca, wyno- 

bii a) w Warszawie rocznie: : 

ts. 7. kop. 20. (zip. 48); Dł p 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(mlp. 12); miesięcznie rop. 60 ' 

(mp. 4.) i Ds 


kiewiczowćj: o, majątek. 

Na konsultacji d. 1. listopada, miała być wysłuchana 
sprawa: xięcia „Sunguszki o. dochody ze skonfiskowa- 
nego majątku nieletniego synowca jego 'xięcia Kusta- 
chego Sanguszki, 

Sprzedają się przez licytacją: w rządzie gub, Podol- 
skim. 4) w pow. Uszyckim, majątek Pilipy' Porosiśt- 
kowskie hr. Mikołaja Stadnickiego, dusz 233, ziemi z Ją- 
sem 3,142 dzies. oceniony 15,287 rs. 30 k. termin 12 
gradnia 1858 n'2) w pow Bracławskim, wieś pódpo- 
rucznika Zacharjasza, Gruszeckiego $ieliszce, dusz 146, 
ziemi i lasu 628 dziesięcin; oceniona'8,343 rs, 50 kop. 
termin 3 grudnia /1858.. 8) w/pow. Lityńskim, wieś 
Markusze, ob. W alerji Jaroszyńskiej, dusz: 360; ziemi 
= lasem i graatami cerkiewnemi 2,458 ;dzies, oceniona 
46,017 rs. 80 k. termin 5 grudnia 1858.—.W rządzie 
gub. Mióskim, w pow. Bobrujskim, wieś ob, Dominika 
Potulickiego Wojzbuna Jasion, dusz 123, ziemi i lasu 
8,000 :dxies, oceniona wraz z:lasem 23,980 rs. termin 
23 stycznia 1859 r. i 


: i '4 
f y 7 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 
a p(Bokończenie.) : 
W zarządzie zakładów dobroczynnych; miańowani: le- 
„karz 'ordynujący w szpitalu starozakońnych w Warsza- 
wie, członek Rady lekarskićj, doktór medycyny, radca 
„dworu Franciszek Groer, naczelnym lekarzem. szpitala 
św. Ducha w Warszawie; lekarz instytutu oftalmiezne- 
‘gow: Warszawie, doktór medycyny Wiktor Szokalski, 
naczelnym lekarzem tegoż szpitała; lekarz ordynujący 
w szpitalu Dzieciątka Jezus, doktór medycyny Karol 
Kaczkowski, lekarzem ordynującym w szpitalu św. Ła- 


“zarza w Warszawie; lekarz wolno-praktykujący Emil 


Teodor Wolfring, lekarzem assystentem instytutu oftal- 
micznego; lekarz wółno-praktykujący, doktór medy- 
eytiy' Kanstanty Miller, lekarzem ordynującym szpitala 


-ewaugelickiego'w Warszawie; p. o, professora CESAR- 


SKO-KROLEWSKIEJ Warszawskiej medyko-cbirur- 


„gicznćj akademji, doktór medycyny Ludwik. Neugehauer 


„A lekarz wolno praktykujący, doktór medycyny Adam 
Gliszczyński, lekarzami ordynującymi w'szpitalu Dzię- 
ciątka Jezus; lekarz wolno, praktykujący lgu. Bara- 
nowski, lekarzem ordynującym: szpitala św, Dueha 


Ale Jerzy temu się oponował. Pytał tedy 
miecznik: 

— Dlaczegóż to, panie bracie? 

— Pogadamy o tem obszernićj. 

— To mówmy teraz, wszakżeśmy tu sami 
swoi. 7 

„ Wziął tedy Jerzy swego teścia na stronę, 


„zaprowadził się z nim do przyległój komnaty 


i powiedział mu prawie te słowa: 

— Mój panie ojcze! radbym ja, z duszy 
z serca dostapić tego szcześcia choćby 1 dzi: 
siaj, ale was proszę na wszystko, nie napie- 
rajcie na minie; bo. to nie może być. U mnie 
tam «dom zrujnowany do szczętu, spiżarnie, 
obory, stajnie, , puste. jak wymiótł, do tegoż 
jeszcze powróciłem z tćj wojny tąk ubogi, że 
iekwipażów ie mam sobie za.co sprawić 
w tćj chwili. Ka 

Uśmiechnął się tedy miecznik: 

— Ani ty wiesz, jakiś bogaty. Pałac ucie- 
bie wyrestaurowany tak pięknie, że ani był 


„kiedy tak świętnym „w.najlepszych czasach. 


Spiżarnie, obory, stajnie tak pełne, że chciał. 


„bym ażeby u mnie tak było. W szpichrzach 


po. wszystkich folwarkach tak pełno, że wio- 


,skę za.nie-by kupił, bo przecie wiesz jaka te- 
„raz drożyzna. Nawet i karety ojcowskie od- 


Rok 1858. -— 


Na prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie rá, 12 (złp 
80): kwartalnie rs.3 (złp. 20). 
=W Cesarstwie taż sama a- 
ią co na prowincji w Kró- 
legee. z dodaniem rs. 4 roe 

Jy cznie fub 1 kwartalnie za kọ- 


| dycyny i chirargji Michał Niemirowski, lekarzem ordy- 
i nującym szpitala św. Stanisława Kostki w Przasnyszu 
! W wydziale Kam. Rz. Spr. mianowani: były sędzia 
| trybunału cywilnego w Lublinie, radca dwora Paweł 
| Mierzejewski, rejentem kancellarji okręgu Piotrkow- 
skiego; obronea -przy sądzie pokoju w Łomży Win- 
centy Kossakowski, rejentem kancellarji okr. Biebrzkń- 
skiego; pisarz sądu poprawczego w Pułtusku, sekre- 
tarz Kolleg: Leonard Ateński, p. o. assessora sądu po- 
prawezegó wydz. Kalwaryjskiego; pódpisarz sądu po- 
prawezegó wydz.  Pułtuskiego Marcelli Ostaszewski, 
į P- 0. pisacza tegoż sądu; kancellista sądu poprawczego 
| wydz Pułtuskiego: Jan Szajewski, p. o. podpisarza 
tegoż sądu; Kancellista sądu poprawczego. wydz. Się- 
f dleckiego Karol Zebrowski, p. o.i âdjuùkta. archiwum 
i akt dawnych w Siedlcach. —(Podp.) Namiestnik, Jene- 
| rał-Adjutant,-Xiąże Gorczakow. 


—. Rozprzedaź dzieł Wincentego Pola po rubli śr. 4 
za exempłarz cztero tomowy edycji Wiedeńskićj, po 
stępuje szybko. Podajemy do wiadomości, że dzieła 
Wincentego Pola w czterech tomach, w których znaj- 
dują się Mohort, . Wit Stwosz, Przygody Benedykta 
Wianickiego, Senatorska Zgoda, Sejmik w Sądowćj 
Wiśni, pięć psalmów si. cały tom drobnych poezji, 
sprzedają się na korzyść aulora po rubli sr. cztery za 
exempląrz: 1) w kancellarji JW. hr. Andrzeja Zamoy- 
skiego, przy ulicy Senatorskićj-Nr. 472; 2) w xięgarni 
S. Orgelbranda; 3): u Wgo Zygmunta Dębickiego. — 
Zgłaszający się pocztą do kancellarji.JW.. br. Andrzeja 
Zamoyskiego franco —przy dołączeniu rs, 4, otrzymają 
natychmiast rzeczone dzieła na koszt, a przy przesył- 
kach z Cesarstwa Rossyjskiego dołączony być winien 
fundusz na opłatę porto od xiążek. 


m zaw 


Hńorrespondencja EśroniXi. 
Lyon dnia 20 listopada 1858 r. - 
(Dokończenie). 
(Patrz Ner Kroniki 316). 

Tym razem p. de Maistra nie mając siły, jak 
sam powiada, odmówić kilku pociągnień piórą, 
głowie rodziny Burbonów, poprawił i wygla- 
dził przysłany mu manifest, Ale pomimo wszel- 
kićj. jago ostrożności i skromności z tym korono- 
wanym pedautem, któremn odsyłająca korrektę, 
tak się. wyraził snbtelny Sabaudczyk; „We wz z|ę- 
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| malowane, odzłocone, jak nowe. Zgoła i go” 
ździa tam ci nie braknie. 

— Hm! — rzecze Jerzy, — ledwie mi te- 
mn uwierzyć. Chyba że mnie kto obładował 
tem wszystkiem, bo trudno matka moja mo- 
gła wydobyć z intrat. Í 

— Już się nie pytaj, jeno wierz, że. tak 
jest. irian 

Lecz Jerzy pytał koniecznie o tego dawcę 
i mówił: 

— Muszę ja o tem wiedzićć, boć są prze- 
cie ludzie, od których trudno mi przyjąć i 
szeląg. i 

Tedy mu miecznik 
wszystko porobił. 

— Murża? — zawołał Jerzy, — czemże 
ja sobie na to u niego zasłużył? 

— Nie tyś to podobno zasłużył, — odpo- 
wie miecznik, — ale Kostusia, Wiesz, jakie 
on: ma przywidzenie. Chciałby nam wepchnąć 
koniecznie swoją fortunę, wiejuż od.dawna, 
że my nie weźmiemy, chce tedy, ażeby; się. to 
stało przez ciebie. Jakoż tak się domyślam, 
że i wioski swe tobie zapisze, 

Dziwneż to rzeczy. Ale cóżkolwiekbądź, 
rad temu był Jerzy, bo nie widział wcale dla 


powiedział, że Marża to 


Meeme: 


zz Z — 


dzie stylu. redakcji, gdziekolwiek miałem nie- 
szczęście-znaleźć się w sprzeczności z W. K. M, 
nie zostaje mi niewinnego powiedzićć nadto, iż 
pragnę. abym się. mylił. Najsgrdecznićj to wyzna- rszenia | 
je W» K. M.iż pragnę abym "się mylił o tyle, A rozpoczęte prave, okóło pewn 


go żywota! (zźtaż.zationeg) i dla pewićj obówy 
aby raz podjęta *wyśl. głęboka, nie stała się cza- 
semrw ostatecznym wypadku swoim; 


ile najuporczywsza ;próźność kiedykolwiek mo- |„Synlesy. filozofi religijnćj, nauki języków i mate- 
-gła źyczyć sobie, mieć racjgkę  Pominło to wsży- maty ki. A chociaż późaićj często powracał do 
stkosprzeciez, -wiełe z jego niej y 
na'stronę, jak: się to pokaz jéj- pieluchach, a wierząc w jéj dziwną i tajemni- 
stre, pisanego późwićjdo hrabi 
jest to styl. ani WBana, ani mój-—wyrażenia stra- į 
ciły całą gwą-wartość-przenikajac się: wzajemnie; 
i wątpię aby z nich pozostało choć jedno; niepo 
szlakowąhej ezystości.'* 
=="Prawdziwy katolieki filozof, pokrewny dachem | 
imówgtych wielkich świeczui ków kościoła, któ- 
re zowiemy: ośw;|Augustyn, św. Jaa Złotousty, 
św. Grzegorz, św: Tomasz i t. d..... przemawia on 
zawsze i wszędzie z uczuciem i czułością za pra- } 
wda iwalczy z wiarą, za wiarę! Jest to jeden 
ż najdzielniejszych źolnierzy wojującego kościoła | 
naszego czasu — prawdziwy krzyżak nowćj kru- | 
f 
| 


»rawek * odłożono | 
z listu p. de Mai- | 


, miejscu gdzie 


ciasne ramy nie starczą juź dla tego wielkiego o- 
brazu iatelligencji Naszćj i pragnął nowego przy- 
stosowania jéj do religji, a nie zaś religjido praw 
nauki, bo wiekuiste do czasowego. stosować się 


cjaty!.... Całą głową przenosi on Chateaubriand'a $ 
; nie może, jak to się wydaje często zbyt zuchwa- 


nad, którym ma przewagę erudycji, prawdziwej 
nauki i,tój głębokićj wiary, co nawet cieniem złu- | łym, ale nie korsekwentnym umysłoni. 

dzenia nie pozwala przyćmić swojego blaska. Przypominał on sobie owe jaśniejące święczni- 
Prawdziwszy. poeta od, Chateaubrianda: w tem ki kościoła, owe -Święte doktory, co jak Augu- 
znaczeniu, że swojćj twórczości i swoich,środków | styn, Grzegorz, Tomasz do niezmieraćj nauki 
wzruszenia nie szuka w fikcji i w zewnętrznćj for- į swojego czasu, prawdziwą łączyli wiarę—co o- 
ie kreacji albo języka: ale w samym źródle | bejmująe potężnym duchem wielką całość nauko- 
wszelkiego natchnienia; wprawdzie w jasności i | wościi wiedzy owóćj epoki, szukając w nićj.od- 
w potędze uezucia. A jako filozof i djalektyk, ma | wiecznój prawdy, wypowiedzieli tajemny związek 
taką jędrność, taki wigor wysłowienia, taką prze- ; jéj z'wiarą i religją, nieśmiertelnemi i wieczyste- 
nikliwą ostrość słowa, taką nieodpartą siłę, stalo- | mi ich źtódłami, i nowe, szersze otworzyli granice 
wym klinem rozpierającego wszystkie argumenta . wiedzy, współczesnym i potomnym swoim poko- 
że wielomówna, chociaż nader świetna dykcja | leniom. 

Chateaubrianda ani na chwilę sprostać mu nie 
może tam, gdzie chodzi o rozbiór i zgłębienie naj- 
ważniejszych kwestji wiary i zasad katoliekiego | 
społeczeństwa. 

Rzustońy w odmęt spraw swojego kraju, w mło- | 
dym bardzo wieku’ wprzężony w ciężkie jarzmo 
usługi publicznój — przykuty świętością przeko- 
mania do losów nieszęzęśliwego swego monarchy; 
prawie od roku 1787, to jest od czasu kiedy po- 
wołany został do rady edukacyjnćj, pan de Mai- 
sure, nie miał nigdy czasu oddać się w zupełno- 
ści swoim literackim pociągom i pisarskiemu za- 
wodowi, do. czego przecież tak go wysoko uspo- 
sobiły szczęśliwy dar od natury mu dany i tak 
pracowita; tak hojnie uposażona nauką, eicha i 
spokojna młodość, 

Zajęty codziennym trudem, naprzód administra- 
cyjnego, a późnićj dyplomatycznego zawodu, o- 
derwany od nauk i od zaskarbionych, zdobytych 


mój sfery religijnego żywiołu nauki, wielkich mi- 
strzów średniowiecznego kunsztu, co niezmierną 
i wszechstronną wiedzę wsżelkich awszelkich ta- 
jemuie sztuki, wiążąc z pierwiastkiem czystego 
natchnienia religijności, “tamtych olbrzymów ko- 
ściołą dźwignionćj rękami, stworzyli niezrównane 
i nie naśladowane cuda i wzory. i 
Przypominał tó'sobie i myślał sprawiedliwie, 
że jak w sztuce, tak i we wszystkich” gałęziach 
nauk, aby sprostać owym to starym wielkoludom 
i nowy, właściwy nam wydać porządek rzeczy, 
którego od drugićj połowy szczególnićj XYIIIgo 
wieku, z tąką gorączkową żądzą,. szukają napró- 
żno wszystkie umysły, gorętsze, jakby czując, że 
jest gdzieś blizko przez ścianę może naszego mie- 


z genjuszem, człowiek z Bożćj łaski, przyszedł i 
powiedział nam, gdzie jest to misterne spojenie, 


niezmierną pracę materjałów—oddalony od, kra- | co trzyma jedność wiedzy. ludzkićj, z wiarą i re- 
ju: wygnaniem i tułactwem po obećj. ziemi, nie | ligją!.... NAJ 


W takich to głebokich“ i poważnych “myslach, 
czerpią tę pogodę duszy, tę słodycz charakteru, 
co cechowały wszelkie jego zetknięcie z ludźmi, 
w nich to pan de Maistre znalażł ten tajemniczy 
klucz potęgi swojego słowa, kiedy powaźoych 
sżczególuićj „dotykał przedmiotów i 0wą.słodką 


: Re onto da- 


mógł on wyko iezyć rozpoczętych prac swoich i 
„oddać się w zupełności .tym tajemnym chęciom 
swojego ducha—zkądby popłynęły były, tak sze- 
38 i pełne zdroje uciech i nauki dla całćj ludz- 
"kości... 


-Dla tych to przyczyn, dla tych to racji swoje- 


| 
czegob y miał tych darów nie przyjąć. Jakoż 
rzekł na to: i 
— Niewyczerpana jest szczodrobliwość 


najwyższego stopnia zdziwion 
wał pieniądze dla mnie? s 

Dopieroż  miecznik opowiedział Jerzemu, 
jak się to stąło, i dodał: W. 

—_ Nie jestem ja tego pewny, Że te wydat- 
ki szły z jego własnćj szkatuły i tak mi się 
zdaje, że to król dawał na ukontentowanie 
ciebie za krzywdę, wyrządzoną tobie przez 
sasów; aleć to zawsze z jego protekcji..... 

Rzekł tedy Jerzy: “5719 Ms: 

— Dziwneżto, dziwne zaprawdę są dyspo- 
zycje Boskie! Patrzajże ojciec, jakibym był 
grzech popełnił, gdybym był poszedł za po- 
pędem oburzonego serca, anie uciekł się pie- 
rwéj do tćj opieki, którćj ślubowałem poko- 
rę na całe życie. Świętaż to jest naszego ko- 
ścioła nauka, która potępia zemstę zawsze i 
wszędzie! | A : . 

Rozmawiano jeszcze o tem przez chwilę, 
aż miecznik zapytał Jerzego, czy się widział 
z Denhoffem w Warszawie, czy nie? — Po- 
wiedział Jerzy, że się z nim widział w dzień 
następny po sejmie, ale tylko na chwilę, bo 
się nim spotkał na królewskich pokojach, 
kiedy szedł ze starostą bełzkim na audjeńcję 
do króla. Wspomniał tu także, że się starał 
przez Potockich o jaki urząd, żeby to prze- 


opatrzności Boskićj. Ani człowiek wie, jakie: 
mi drogami szczęście do niego przychodzi. — 
„Aleć to ja nie przypisuję sobie téj łaski Bos- 
kićj, bom téż jéj wcale nie godzien: Kostusi 
„to szczęście, nie moje. 
A miecznik na to: 


— A może tóż w.części i twoje, bo trudno 
i cimam tego nie przyznać, żeś sobie:itu iow- 
dzie bardzo zacnie postąpił. Co mnie zaś dzi- 
„wi najwięcej, to to, jakeś się zachował szla- 
chetnie względem Denhoffa. Nie wiem ja czyś 
„mógł uzyskać rękę Sieniawskićj, czy nie; wie- 
rzę nawet, żeś nie chciał; ale wiem od niego 
samego, że gdybyś był chciał, byłbyś mu 
„mógł zaszkodzić dosadnie, a może nawet ina 
„Zawsze mu popsuć. Miałeś tóż za co pomścić 
się na nim, jak to dobrze pamiętam: a tyś mu 
przecie, nietylko że nie zaszkodził, ale jesz: 
'ezę dopomógł. Co mnie též dziwi tem bar: 
<dzićj, ile żeś wcale nie wiedział, że to nie ja, 
ale on dawał pieniądze na twoje wychowanie 
w Paryżu. 
= Chryste Panie! — zawołał Jerzy do 


e en a ge" 3 


jo d'Avaray: „Nie, | czą potęgę, nie uległ przecież pokusie, a tylko 
ślad tej wewnętrznćj dążności i walki, zostawił ' 


| namna kanta chýPe tegsbungskichaviec rów wtem, 


Í t „MAZ 7 
zgorszenia i błędu — odłożył „on dobródówie na 


ego rodzaju 


| 


j biły się jak powiadam, tajemne serdeczne żąda: 


| 


| 


| 
| 


Przypomiņał sobie jeszcze wyszłych z tejże sa- | 


szkania—myślał, że.potrzeba na to, aby 'ezłowiek | de 


I 
E 


ia 


— m AB 


ironję, ów głośny śmiech weśołości i ów żart na- 
ły_i burzliwy, które wywoływały w nim naprze- 
miam”poziome+ słabości, poziome myśli, a nade- 
wszystko poziome uczucia i>dążności ludzkie, 
Raz dotkvięty. z téj. strony, „nie, zatrzymał ich 
biegu, i pełnemi* rzucał je. rękami,..w.poufaych 


„ch ) do | rozmowach i swojćj korrespondencji.- . 
w nyśli, zostawił ją przecież w pierwotnych | 


JW wojnie 1814 r., towarzysząc Bogosławionćj 
pamięci Cesarzowi Alexandrowi-prawie jako se- 
kretarz, zaskarbił sobie jego przyjaźń i na osobiste 
naleganie+ Cesarza, pozostał na poselstwie w Pe- 


rtersburgu,aażodo; 4817 zoku. P oczem znużony i 
juź eierpiący wraca de kraju i umiera w 1821 ro- 
„ku. Za życia, jakeśmy sto. widzieli, wydał on o- 


prócz-U/wag nad Francją, rzut oka-na zasadę 
żywotną polityczńych"instytacji (1810)-0 papieżu; 
0 kościele: Gallikańskim, © terminach (o czasach 
Délais) sprawiedliwości Boskićj(od 1815 do 1817). 
A po jego śmierci wyszły na widok publiczny, 
tak słynne Wieczóry  Petersburgskie i rózbiór fi- 
lozofii Bacona. 
„We wszystkich tych dziełach znakomitego 6- 
brońcy kościoła i religji, a nawet w prywatnych 4 
listach, widać jak duch jego coraz bardzićj i Dar- 
dzićj wywłaszezał się z tych-więzów, w których 
go trzymały długie, ciężkie, a tak mu serdeczne 
sprawy jego ojczyzny. Ucichły nakoniee: burze, 
długo karmione nadzieje spełniły” się dla jego 
kraju i dla tego królewskiego domu Sabaudji, 
którym tak wiernie on służył duszą i'ciałem. Speł- 


nia—ale już zródło osobistćj radości, szczęścia i 
rozkoszy tój wzniosłój dasży => ku wyższym i 
świętszym cofuęło się tajnikom: 11139 

Dotykalnie prawie można "sprawdzić w ostat- 
nich jego listach i w ostatnich: dziełach jak z ka- 
żdym dniem, uśmiech ironji i żartu, zawiera się 
na tych wymownych ustach, a to potężne czoło 
mędrca i apostoła, otacza. jak by misterne jakieś 
pół cienie mistycyzmu i tęsknoty które powia- 
dają wyraźnie: 


I tylko wtenczas błogo, gdy westchniem . do nieba. 
i Rozstającsiędziś z tym człowiekiem, który mię 
zawsze tak głęboko; poruszał swoją: wspaniałą i 
promienną postacią, eo wśród tego: zamętu burz- 
liwych, ciemnych, krwawych czasów, w których 
mu żyć przyszło; jaśniał blaskiem, jakby pierwo- 
wiecznego syna kościoła, rozstając się dziś znim 
i ż wami kochani czytelnicy, pozwólcie abyśmy 
złożyli sobie wzajemne życzenie: widzieć jeszcze 
własnemi oczyma, owego człowieka, którego pan 


| 
| 

| 

| 

| , Że nami w szczęściu jeszcze czegoś trzeba, 
| 

| 


Maistre przepowiadał nauce i religji, w swoim 
zachwytnóm widzeniu, oglądać i wówczas zawo- 
łać z Symeonem: „Odpuść Panie wą duszę! 

Nie mogę lepićj skończyć tego portretu, który 
niestety! cień.zaledwie przypomina podobieństwa 


| tego znakomitego męża; jak wypisując tu słowa 


professora Blanc'a'o p; de: Maistre, wyrzeczone 
w kommentarzu do niniejszych jego pamiętników 
i korrespondencji: binqo ing 
„Łatwy w pożyciu światowem (Józef de Maistre) 
z piórem w ręku stawał sig straszliwym człowi6- 


cież nie pozostać bezczynnym, a rozpocząw- 
szy służbę. publiczną, forytować się dalćj; ale 
mu się to nie udało. Byłby on był zipewno- 
ścią coś zyskał. Przynajmnićj choć obietnicę 
do najbliższego 'wakansu, ale w takim razie 
trza mu było posiedzićć choć jeszcze tydzień 
w Warszawie, a tego nie mógł, bo się oba- 
wiał sprawiedliwego gniewu miecznika. 

A na to miecznik:  * * "586: 

— Nie jestem ja za urzędem dla ciebie ta- 
kim, którybyś dostał od króła. Jeśli już wre- 
szcie sprawować urząd, to chyba taki, któ- 
ry, ci twoi bracia powierzą. Ale kiedyś chciał 
coś uzyskać od króla, toś niedobrze to zrobił 
żeś forytował tę sprawę przez Potockich. Nie 
mogą Potoccy, wtćj chwili wiele ważyć u kró- 
la: a przecież nie ladająko mu się narazili 
w konfederacji. Dziwno mi dosyć, żeś o tem 
zapomniał, a jeszcze dziwnićj, żeś się nie u- 
dał do Sieniawskiego... 1/00... 

-— Al niechże mnie Pan Bóg broni, — rzekł 
na to Jerzy, —'ażebym jego miał o.co pro- 
sié. Człowiek ten miał mnie sobie za bawi- 
dełko,a w najlepszym wypądku za pożyte- 
©zne narzędzie. Kiedy mnie potrzebował, to 
DODATEK. 


r 


kiem; nabyło où bowiem: wosamotzieniu, swojój, 


klasztotnćj; prawie; pracymagistralnój, surowo-, 


ściannichów Zarbarąna,stych dworzan duchow- 


nego królestwa a dumnćj i szlachętnćj postaci, 


typów:poważoćj dystynkcjigodnych:podziwienia, 
a dziś zatraconych,jak tyle ianych, wzorów. „Zac 


chowująe on:tymi sposobem oryginalność swoją. 


dziwnie-malowniczą dla oczu: kunstmistrza i po- 


nętną dla moralisty; strącił przecież| dar towarzy- |, 


skiego! powinowactwa; | a: potężny::we względzie 


_ własnój twórczości, był mnićj silny,jeo do łatwe-, 
go'wyrozumienia dla drugich, » Z ianćj za0wu-u- 
ważając go strony, widzimy iż zahartował , swą. |, -K ! 
żenie jak się zdaje, polepsza się. .Kommisgarze 
j chińscy przybyli do Szaogai, ale zaaleźli tu same- 
‚go tylko. lorda Elgin, ponieważ pełńómócnicy 


duszę; w krzepiącyehlodach, spokojnego żywiołu 


młodości swojćj; zapał jego stężał powoli we wła, 
snej”głębinie; a ciągle krępowane "jego (zdolności,. 


przybrały nakoniec formę, jeżeli mogę się tak wy- 
razić, chropowatą, szty wni ścisłą,za pomocą pro- 


cessu podobnego, do tych: rhistermych formacji; 
pośród zaciszaiwewnętrznych skał, 


kryształów, w 
ziemi. Ssejol1! holom gwon osssesj dyd 6 

Jestto może tróchę:za kwiecistysiiwyszukany, 
obraz,'przytoczyłem ten wyjątek, aby: dać wam 


tH OD 


pozwać sposób w jaki traktuje: swój; przedmiot. 


professor Blane, zresztą odjąwszy tymopisom,to, 


co jest w nich zbytkiem i rozpustą że tak powiem. 


słówa;'w gruncie znajdzie: się prawda» szczegół- 
nićj co do tćj strony, jakby z kamienia ,wykutej, 
charakteru p” de'Maistre; w którćj on: znalazł go- 


towevpomazanie 'nacwalkę żywota otwytrwanie.. 
wsprzeciwnościachyi'owąnieugiętość starożytną, 


prawie, w tydh nieśmiertelnych zasadach, praw- 
dziwój i czystej moralności, -e0: go tak. wysoko 
postawiły w rzędzie współczesnych pisarzy: 


»Dla mnie pan de: Maistre' jest to wzór podzi-, 


wienia i najżywsżćjcsympatji, -)Kiedy'patrząc na 
niegosi śledząciśład w ślad za jego krokami, od 


lat młodzieńczych ażodo późnój starości, podsłu+. 


chując najcichszych poszeptów jego'*serca i my= 
sli, w najprywatniejszych listach; widzę go;sbez, 
żadńćj osobistćójopobudki, beż prywaty, bez wido- 
ków wyniesienia'się lub fortuny-—stojącego tak, 


silnie i odważnie; D przy tym: poszarpaiiym sztan;, 


darze władzy i wiary! na: czele stegorbiednego. 
szeregu "obrońców , który" uszćzuplały o każdy 


dzień i każda godzina prawie, kiedy;:go; widzę. 


miotającego tak silne iv potężne: 'razy<<=a: im sil- 


niejszą była reakcja, silniejszy ciskającego pocisk!!.. 


powiadam sobie z» pokorą” że: „li tobur et aes 


triplex circa pectus erat! A kiedy pomyślę, że; 


ten'dąb i miedź -wykałyo słabe matćzyne dłonie i 
drżące ręce ojcowskie, przy biednem;yodomowem: 
ognisku góralskićj zaciszy; patrzę. wówczas z nie- 
spokojnością i upragnieniem ku rodzinny'm,wła- 


snym stronom i szukam namiejętnóm spojrzeniem, 
gdzie dziś jeszcże'u nas, te świętć żarzą się ognis. 


ska? gdzie?.. ŁA 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE: 


"o Petegramy. 


'Madryt26listopada. Corresponden- 


cta mówi, że pr Quesada awansował dwóch szen 


mnie nosił na rękach: "a jak trwoga minęła, | 


to i nie wspomiiiał 6 minie Byliśmy przecież 
różnemi czasy po kilka tygodni na jedhem 
miejscu, w łęcznie, „w Kazimierzu, w War- 
szawie: witał mnie, jakby ledwie znał kiedy. 
Teraz po sejmie,  kiedy,mu jego, buławę do 
niepoznania obcięto; przysięgać musiał i ani 
to mu pomogło; że: się położył 'dołóżka, ngo: 
ła'nowe na'niego' przyszły frasunki: byłby 
mnie pewnie pe staremu przyjął z otwartemi 
ramiorny i'znów' obietnicami obsypał, — ale 
juź ja teraz nieten, którym był dawniej. Dość 
mi już tćj nauki i będę jój miał dosyć na ca- 
łe życie. © pks gl 


13951 WAU od niostestsb 9li8'0 rd 1 
«om Otóż.i ja, tak» mówie; rzekł. Bobro: 
wnicki,sa byłbym ei to samo powiedział ida- 
wnićj, gdybyś był tylko widział się ze mną. 
Nie przeczę ‘temu, “možna to wiele zyskać 
przez łaski pańskie *i'przez protekcję, lecz 
w obee.Bóga i żacnych ludzi, żawsże lepszy 
chociażby grostýk, a zarobiony właśną za- 
sługą, niżeli czerwony złoty wypraktykowany 
cudzą pómocą, Alewracając do tych tam pro; 
tekcji, to. już kiedy, nie, do hetmana, trza było 
udać sig, do Denhoffa: enci to: sprzecie .pierw- 
szy po Flemingu minister. „Urię i 


„nistrów i w skutku: tego marszałek O'Donnell po” 


należy już; cudzoziemców nazywać barbarzyńca- 


—_3 — 


dów: w, marynarce, mie poradziwszy się rady mi- 
[dał się do dymissji, ale królowa uprzejmię admót 
Wila, przyjęcia tego podania. 0900000 

' Gazeta donosi. z drugićj strony, że dymisaja ad- 
mirała Quesada została przyjęta, i że marszałek 
O'Donnell pełnić będzie tymczasowo  obówiązki 
„bipistra marynarki. KOPCE 

Marsylja26listopada. Otrzymali- 
śmy,tu,wiadomości z Kalkutty 22 października. 
Położenie w Cawnpore jest ciągle jednakowe. — 
Uroczystość Ramheila spokojnie się odbyła. 

2 Hong-Kong 12 października donoszą: Póło* 


Francji i Stanów Zjednoczonych znajdowali się 
AARONA O VASE Bag 8 onle molol 

W. Kantonie ogłoszoną została proklamacja, 
rozpuszczopa w całym okręgu tćj prowincji, do- 
nosząca, że pokój został zawarty, że zatem ' nie 


mi, Waleczni, MARŻE BĘ złożą broni, uwązżani bę-. 
dą za włóczęgów. Kupcy wracają do. miasta i | 
sklepy otwierają się. Słychać, że kommissarzę 
chińscy zażądają oddac „się. cudzoziemskiego 
E A T o oraonaŚ c r 1. AŁENOWAJ) 71 
PO Ak. MDE 

| Londyn 25 listopada. Spodziewamy się, że nie 
żnudzimy naszych czytelników, . mówiąc im kiedy 
niekiedy, o poruszęniąch, jakie się.w świecie poli“ 
tycznym odbywają w przedmiocie reformy parla- 
mentartnój, ponieważ, trwałość teraźniejszego ga“ 
binetu zależy. od powodzenia jego billu reformy, 
a znowu utrzymanie się tego gabinetu przy sterze, 
rozstrzygnie kwestję, czy. Anglja zachowa nadal 
swoją politykę, wsturzemiężliwości i die mięszania 
się do innych państw., , sd 
. Ztego to tytulu zwrócimy uwagę czytelników 
na moytę, którą. miał niedawno pan Labouchere, 
były minister osad i jeden ze znakomitych ludzi 
stronnictwa. whigowskiego, który się, okazy- 
wał stałym i konsekweńtnym w swoich zasadach. 
P. Lahodchere spodziewa się,że kwestja reformy 
zostanie rozstrzygwiętą „przez, światło; rozumuya 
nie ze-stanowiska zadość uęzynienia interessom i 
namiętnościom stronnictw. Zobowiązuje. on, się, 
sam'uważać sprawę reformy, jako kwestie naro- 
dowa, inie, zwracając, uwagi aa osoby, które gą: 
lub nie są przy sterze władzy, przyrzeka przytem; 
żądać.tego tylko, co najstosowniejszem, jest.dla, 
„wszelkich interessów spoleczności, angielskićj, 

| jelaczynają już teraz.w ogóle pojmować, że jeśli 
gabinet teraźniejszy ma być zwąlony, nie powin- 
no; £% nastąpić przy kwestji reformy. Mowa pana; 


Bright rznęiła postrach między dwa odcienie ary- || 


 stokracji,a nie złączyła  w.jedno klass średnich i 


przemysłowych kraju, ku agitacji demokratycznćj, | Stanley, syn pierwszego ministra, przyjmówał 


Powiedzieliśmy į przed, niejakim czasem, że re- 
 fonma!w. gruncie, rzeczy, jest kwestją .Jnteressu, 
| klass, a nie, kwestją. teorji prawodawczćj. Wbi-. 

gowie; woleliby pozwolić torysom postępować ną- 
| przód za.ich kierunkiem, „niź być, zmyszonemi:0-. 


—lotęgom nie /'cheiał,"—, odpowiedział 
| Sodalis, = zdałoby'mu się może, że chcę na- 
grody za owe swaty. Przysyłałci on do mnie: 
w wigilję  tinegó wyjażdu posła” z kartecżką, 
prosząc mnie, abym był nazajutrz "u niegó. 
Dowiedział. się już o nadaremnćj protekcji 
Potockich i dał mi do zrozumienia, że on to 
jeszcze naprawi i koniecznie cóś zrobi. Ale 
jużemobył. spakowany natenczas. i jakoś na 
żaden sposób: nie mogłem tego przenieść na 
sobie, abym go'0'eo prosił... vussa cin 
_ Cieszył się tedy miecznik takiemi sefitymen: 
tami swojego zięcia, przycisnął go/do swych 
pierailirzekł::25 gia 0067852 bóstyjsn t żotiibosi 
PIEL Otóż tak to cię lubię, a co więcój, sza- 
nuję, Nigdy. dla zysku nie ugńij karku przed 
nikim, bo. to podła robota, i podły zysk taki. 
A nawet ci powiem, że to.zysk zwykle Mar- 
ny: żebrąkowi grosz dają, a kiedy. ważą czło- 
wieka; który 0:nic nie prosi, to go ważą.na 
szali złota. Höss 
Jakoż i prawda. I prawda ta w oka mgiie: 
niu się ziściłą. Albowiem ledwie co domówił 
tych słów. Bobrownicki, kiedy dano znać, że 
jakiś kurjer przyjechał z Warszawy do pana 
Ożarowskiegog w sròn! die doyarsa dov? s 


04877 4 jej 
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-kupić pomoc radykalistów, kosztem ARS - 
è 112 ( r 


„wotum, w lutym nie było niesprawiedliwe. Chro 


jącym mniej 


MAKO A „Bózycja jaką przybrał p. Laboućh. ba b 
kreśla wyraźnie zwołańie rózptaw, jakie śię fwoż 1 


ey 


‘rayé będą względem reformy parlamentówej, "09s 


„| — Mówńliśmy już nieżo 6. epos0bie, Św jakińi ” 
nasze kółka polityczne oceniają wizytę ldrda Patsa 
merston w Com „iegne. Mornin” Chróńicte pień. ° 
wszy raz,dziś się nią zajmaje w artykule roztmio. 

wanym, i ztąc wnosimy, Że cząd terażńiejszycza- " 
zdrosnem okiem patrzy. ná wzajeinną Wymianę“ 
grzeczności, jaka obecnie ‘4 'miejsgć między Ce-'*| 
sarzęm francuzkim i lordem, Palmeratónem. Autor 
artykułu uważa wizytę lorda Palmerston jako” 
wnieroztropność« ijako wypadek mogący "ostu- 
dzić uczucia Ańglji dla Cesarza, wykazując, że” 


nicle nadto oskarża lorda Palmerston, że ż jego 


„natchnienia pisaną ` była niedawno korrespon* i 
„dencja z Paryża w dzieńniků Morning Post. w k- 


rej o p. Montalembert bardzó nieprzychylnić się . 
wyrażońo, i oświadcza. lordowi, Palmerston, Że * 
kiedy uznał za właściwe udać się do Compiegne, ” 
powinien był przynajńnićj starać się. żróbić tam 

do dobrego, używając swego wpływu do takto?” 
nienia Cesarza, żeby - się zrzekł processi przeciw” 

p. Montalembert. Chronice nie daje śwójegó żdą? 


„| nia o samej tój sprawie, oświadczając, że tiewła- 

,ściwem byłoby rozprawiać ostatecznie 6 ktwestji ” 
 poddanćj rozstrzygnięciu sądu, ale gadi poiwo=" 
, dy, które skłoniły rząd francuzki do wytoęzenia” ] 


processu. Ten artykuł (w dżieńniku reprezeńti: 1 
anićj więcćj opinje gabinótu terażkiejszeć 7 
go). zdaję nam się mićć nie małą ważność: * 
|; —, Członkowie uniwersytetu londyńskiego mia- 
nowali. wczoraj na ogólneni zebraniu, kómihissję . 
złożoną z dziesięciń Człodków, która ma pórożu- > 
mióć się z rządem, w celu uzyskania dla tego ú? 
niwersytetu przy przedstawieniu w parlamencie 
billu reformy, — dwóch krzeseł w Izbie niższćj, 
„Uniwersytet londyński liczy obecnie 1,100, 
członków. ł otg ? r gia gjswysbo inb 
,_W trakcie rozpraw nad tym przedaiótem, jó- 
den z członków powiedział, że zamiarem jest pa- 
na Bright żądać, aby odjęto.uniwersyfetom wCam- 
bridge i Oxford prawo wysyłania reprezentantów 
swoich do Izby, że zatem i uniwersytet londyński” 
nie może liczyć na pomoc (szanownego! depiuto- * 
wanego z. Birmingham, w swoich staraniach 0 don~ 
pełnienie dawno uczynionćj mu obietnicy, otrzy- 
mania reprezentacji. w parlamencie, jak dziś są re- 
prezentowane wymienione uniwersytety w Cam: 
bridge i Oxford. . ZR nóg E 
— W City zbierają alladkę pó Sdidgu wea 
zebrania. summy, na jakićj zapłacenie skazany Z0- 
stał br. Montalembert w Paryżu. Na częle pod- 
pisów znajdaje się xięgarz C. Wilson. Ep 
—, Sekretarz stanu do spraw indyjskich, lord 
wczoraj deputację Towarzystwa przeciwników” 
handlu opium, która złożyłą mu petycję przeć w 
uprawianiu opium w Indjach, tudzież” przeciw, 
transportow aniu tego artykułu przez prowincje: 
państwa anglo indyjskiego, Filantropijne powo- 


NOA ff: 


pewno. mi COŚ WyroObili.. |... oiseau o an 
s= Prośże «tw tego kurjera,s+ rzekł pręd- 
ko miecznik. Le TISIOİSS T 


z To od Połockich — zawołał jerzy, Te 


v 


„Wpuszczono go zaraz dotój komnaty, pod- 
biegli obaj ku niemu, pytają: „od kogo? — Od 
JW. Denhoffa. Pytają: -x-czem?.-Salisty, są tóż 
jakieś:papiery,  Rozerwał Jerzy czemprędzćj: 
pismo, przebiegł gonw oka mgnieniu. o: 

r No, panie ojcze! — rzecze Z radością, 
jestem tóż i starostą... a 
"1 Oóżto? cóżto? — zawołał miecznik; 

‘Przy biegła tedy i miecznikową„z eórką, 
sufragan, rotmistrz. | inni, wszyscy pytają: co 
jest? z czem przybył,kurjer?:: si „Joseeooo 

,Nowaź tedy pociecha! Król konferówał Je: 
rzemu starostwo Drugnieńskie,— Denhoff ma 
je wyrobił i przysłał zaraz przywilój,. o. 


ED 


4 
í 44) 


(Dalszy ciąg nastąpi): - 


Dodatek do Nru 320 Kroniki, | 


dy agitacji tego Towarzystwa i jego argumionta 
przeciw monopolówi handlu opium, 'prowadzo- 


kowawszy uprzejmie de- 


putacji, żę się do niego trudziła, oświadczył jój,że | | 
„|. odstępuje od zarzutu usiłowań podiszczenia oby- 
| wateli do wzajemnćj między sobą nienawiści i po 
„wyliczeniu trzech znanych punktów oskarżenia: (1. 
„| Poduszczań do nienawiści i pogardy dla rządu. 


POV 


raz jednak ani jednego ani. drugiego 


niści w części Przy oj niej mylą się względela za- 
miarów rządu chi 

O ile on wić, opjum przedawane jest publicznie 
we wszystkich miastach'chińskich i rząd wido- 


cznię nie bierżę ną serjo swoich. protestacji, po~, 


nieważ na prowadzeńię handlu opjum zezwala. . 


(Neue Preussische Zeitung.) | 
U PYTA Gi 


esim Nis My dosti gł AC YE 
Paryż 25 Listopada. Do.obaw. które od kilku 
dni odzywają się w przedmiocie stanu Włoch i in- 
nych stosunków z Austrją, dołączyły się dziś po- 


głoski o ponowieniu się nieporozumień z Portuga-, 
lją, żawsze jeszcze w przedmiocie statku Charles 


Georges. Co się tyczy, Włoch i naszego położenia 


względem „Austrji, niechcemy udawać proroków, 
ale co do ostat ich pogłosek, możemy, „zapewnić, - 


że są zupełnie bezzasadne, owszem. mozemy po- 


wiedzićć że. najsympatyczniejsze stósunki powró- 
ciły zupełnie między dworem Francji i Portugali. 


Co da przedłużenia nieobecności posła portugal- 


skiego pana Paiva w Paryżu, pobyt jego w Lon-- 


dynie spowodowany jest jedynie jego stanem zdro- 
wia, Pan Paiva następnie uda się do Bruxelli. 


(Nasze obawy względem stanu zdrówia pana: 


Boulay de la Meurthe, aż nadto były uzasadnione. 
Były vice-prezes Rzeczypospolitćj umarł wczoraj 
wskutku gangreny, która powstała z rany w no- 
dze. .Smierć pana Boulay de la Meurthe zostawia 
nowe próżne krzesło w senacie, , Bazhzisk 


„Głównem. zajęciem dnia wczorajszego, było wra- 


żenie sprawione wyrokiem wydanym przeciw hr. 

Montalembert, którego niespodziewano się fak 

surowego. a „ważki m { iH TOO ©1206 8 
Wiadomo. zresztą, 


pellację od wyroku sądu pólieji poptawyczćj. Mó- 


wią, że wrazie potwierdzóńia wyroku, p: Moita 


lembert znajdując. sig pod rygorem nowego pra- 


wa o bezpieczeństwie publicznem, dobrowolnie! | 


opuści Francję. 1i ; 
Le Progrès de VOise, który może mieć z pierw- 
sżćj ręki wiadómiości o óbecnych wypadkach u 
dworu, zapewńia, że Cesarstwo, Icbmość wie wro- 
cą dostolicy przed 10 albo 12 grudnia; Sądzimy 
że dziennik ten: źle jesto zawiadomiony, i, żę data 
2 grudnia dotąd pozostaje oznaczoną. W tych 
dniach cesarz ma zwiedzić fabrykę zwierciadeł 
w St Gobain. Jest to największy zakład w Euro: 
pie, płaca robotników. wynosi dziennie 6000. fr. 

n: (ndependance Belge). 
— Wiadomo że tutejszym dżiennikoth nie wol- 
no zdawać sprawy ż rozpraw” w takiego" ródzaja 
processach, jak ten w którym /pan i Montalembert 
występował jako oakanany, Ale korrespondenci 
zagranicznych dzienników starali się przesłać im 
ile możności. dokładne szczegóły tych rożpraw, 
z których następująch treść wyjmójemy: 717 0. 
, Około południa weszli do sali sądowćj oskarże- 
ni, hr. Montalembert i pan Douniol, redaktor dzien- 
nika Correspondant 3 zajęli miejsce naławie oskar- 
żonych między swemi obrońcami, panami Berryer 
i Dufaure. Z urzędu występował jako oskarżyciel 
prokurator Cesarski pan Cordoen. Po otworzeniu 
posiedzenia- przez pręzydującego; tenże zadał o- 
skarżonym zwykłe w podobnych razach zapyta- 


„| akademii 


J ustępy artykulu pana Montalembekt, przy każdym 


„| sowania i przeciw prawom i władzy którą Cesarz | 
„| zmocy konstytucji piastuje i 3. Ubliżenia uszańno- 


1 
m. $ «m 
— 4 — 


roślińńe w góre: Drzewo swieżoo ścięte zanurzał 
'on spodnią częścią wstóosownym płynied podwóch 
Tb trzech dniach tmnićj więcćj; bywałó ono dosta: 
'teczniemapojóńejos'se | |oomu) s 
/ Albo też u' spodu drzewa robiono: narznięcie” 
poziome piły i urządzano! w około vabiornik; któ> s 
ry przez owe nacięcie, dostarczał"drzew u rgtoso< " 
'Fwnego' płynu: wsiąkającego! i wzuoszącega 'sigb 
w nim siłą kapillarności jego mBaczyńcio:: sib 019: 
* Prosłata tój metody; bardzowmały: koszty łotwe * 
| zastosowanie, bez wzgłędu ina „wymiar pniayzatw 
 pewniły jój powódzenie i "upowszechniły: ją bare 
dzo szybko: IRNSS SI ym ga G giess 
Nie jest ona wolna odbbłędów, jak;te zaraz z0- ^ 
 baczynty; ale oddała: i oddaje; dotąd:ciągle obiek" 


nia. Hr, Ńiońfalenbart bej powiedział że ma fat 48, 
żę jest byłym. parem Francji, a obecnie członkiem” 
fraleuzkićj. W przesłuchania które poż. 


wisior 


open 


tem nastąpiło, prezydujący przytoczył oskarżóne 
objaśniając jaki rodzaj przestępstwa, oskarżónia 
w nim upatruje. 0 An iae © š e. 
| Po oświadczeniu prokuratora Cósarskiego, że 


ISD1W 7TGOTie OG 


2. Zamachu przeciw zasadzie powszechnego gło- 


Znieść zaś mondopol handlu opjum i n- 


y 


ińskiego co. do handlu opjum. 


że obaj skaząni założyli ap- 


wąpiu należnemu prawom i nienąruszońości przy*, 


„wilejów jakie te prawa nadają), zakóńczył on te- 
mi słowy: Główna myśli dążność całego artykułu, 
jest karogodna, anty-francuzka i panowie sędzio- 
wie, spełnicie akt patrjotyzmu, stosując do oskar- 


| Zonego całą surowość praw naszych. 
_. Następnie prezes sądu dał głos obrońcy pana 


Moptalembert, sławnemu legitymistycznemu mó- 
r 
‘Fo niejakiéj przerwie odpowiedział prókurać, Ce- 
sarski. O godzinie 5 zabrał głos p. Dufdufe (repu- 


powiedzialnego dziennika Corres, dndant. Roz- 
trząsając tylko kwestję prawną, chociaż nie niiał 


jednak tu i owdzie. powiedzióć kilka słów na jego 
rozprawy są skończone. Sąd przystąpił do narad 
pabliczność pozostała w sali, za powrotem sędziów 
prezydujący rozkazał ajentom policyjnym, aby 
odczytany i publiczność rozeszła się. w najwięk- 
sżym porządku. <75 > 
LisŻLP OW mosas ox 

s. .„RÓZMATTOŚ 


CLNAUKOWE. 


3 1BV 


tek lasów,” grożący wkrótce zupełnym brakiem 
drzewa na opał, budowle, wyroby stólarskiei't: p. 
We Francji obliczóno, że kiedy w epoce podbi< 


nej powierzchni 70 miljonów ' hektarów; to” jest 
aż tylko 3,608,000 hektarów, to'jest jedną dwu- 
dziestą część, a' w 1812 roku stitowity już tylko 
jedną sto eżterdziestą część ogólnej: pówierzehni 


| Francji. ** 


użycia w jego miejsce, gdzie się tylko dało; żela- 
,za.” Ale żelazo otrzymujemy” przy pomocy nie: 


pasów węgla kamiennego, “którego bogactwo nie 
może się nawet tako 'edradzać,. jak paliwo: 'ro- 
ślinne. mo i91BięeTayT e wo 83 ybo 

Nie jest więc niędorzęcznością. przewidywać 
czas, w którym drzewo będzie znowu musiało za- 
jąć miejsce żelaza, w, chwili, „kiedy zubożenie po- 
kładów węgla kamiennego, nie będzie już imogło 
zaopatrywać. potrzeb połowy nawet fabrykacji 
żelaza. sd to l NIBTTSAU QXYNPS 

"Nie zapuszczająć wzroku tak dalekb'/i ograni- 
czając się ma pógłądzie na teraźniejsze wymaga- 
nia, nie możemy zaprzeczyć wielkićj zasługi -spo- 
sobowi nadania drzewu większćj trwałości, bez 
znacznego podwyższenia ceny tegó drzewa. 

Oddawna juz zwrócono baczną uwagę na ten 
przedmiot i najprzód starano się osiągtąć'cel przez 
moczenie „drzewa. w, substancjach zapobiegają- 
cych jego psuciu się, to jest zabijających owady i 
niedopuszczających wpływu wiłgóci i powietrza. 

Samo zanurzenie okazało Się niedostatecznem 
do wprowadzenia w pódłużne włókna drzewa, 
płynu mającego zastąpić sok drzewny, lab* po- 
łączyć się znim; owszem; parcie wywierane na 
dwóch końcach, zatrzymywało tam: ten: płyn, 
skutkiem czego rezultaty otrzymane były zupeł- 
nie niedostateczne. MA KiF. 

; Doktorowi Boucherie winni jesteśmy dowcipny 
pomiysł wprowadzenia w drzewo ńa pnia lub tyl- 
ko co ścięte, pewnych roztworów sólńych, na zat 
sadzie tych samych sił, które wprowadzają soki 


blikanin i były minister), w obropie redaktora dq: 


obowiązku bronienia pana Montalembert musiał: 
korzyść. Następnie prezydujący oświadczył że. i 
/ 4 ścią można mićć sztuki mniejszych wymiarów. «> 
które trwały półtory godziny, Przez cały ten czas" 


aresztowali każdego z słuchaczy który, aby jednó' 
słowo głośno wymówi. Następnie wyrok został: 


(Neue Pr: Zigy ** 


| 06 SPOSÓB NADANIA TRWAŁOŚCI DRZEWU. ©. © 
//W całćj Europie przytiajmnićj, jeżeli jeszcze” 
nie w całym świecie, dają się słyszyć ze ' wszech” 
miar usprawiedliwióne skargi na niezmieray uby=" 


twardychio: 
cia Gallji przez Jttljosza ©ćzara, było/w tój okoli:* 
| cy. około 46 miljonów hektarów łasów na' ogól='|' 


dwie trzecie części, w roku 1789 lasy zajmówały”| pięciu dai.|s! 


! Ubóstwo drzówaw epoce, w której różwój prze- 
mysłu coraż więcćj gó potrzebował, zmusiłó” do 


zmiertnćj konsumcji paliwa, a kónsumcja ta pros 
(wadzi do wyczerpania nawet niezmiernych za* 


zmierne zasługi w przemyśle.  Pośpieszamy w gór 

ry oświadczyć, że praktyczne konsórwówanie drze*/ 
wa, winni jesteśiry” bezwarunkowo; dokterówi:" 
Boucherie, Że ono* datuje się od jego sposobów - 
próstych i dogodnych, i żesjakiekolwiekss4 i mos: 
gą być jeszcze nowe metody, dokładniejsze i kon: 
rzystniejsze; będą one'zawsze tyłko - mnićj więcćj 

udoskonaleniem szezęśliwego: odkryciay:uznane*o 
go przez cały, Świat przemysłowy i niec zmniej>ą 
szą w 'ficzem niezapvzeczonój zasługi pidrwotnógog 
wynałazcy::' 5 glengso: iadłyds dołu włeaj op 
/ "Następne niedogodaości:żąrzucane są -metodzid- 
Dra Bóucherie: '« A S yc Agi noie b os [81a 
| "12 Drzewa'muszą być preparowane,w kedtkinio 
czasie'po Ścięciu, ztąd potrzeba operowaniawsa! 
mychże "maisach. Trudność: wyprowadzanias'pes 
wnćj długośći sztuk. z przerębów, « gdzie z łatworq 


| 2. Stratarznacznćj części drzewa; ssktóre nasiąw: 
knione solnym roztworem, musi; zostaće adcięte 

od belek «imie przedstawia użytku, miauowieiey 
części odpadające. przy ociosywaniu: zofinianóc 
czteró-byczne bale. Wióry tesbowiem będąc mas! 
siąknięte razem w drzewem, stają się prawie nieżo 
pałnemi:. 9551W. 4196 dos siaine w ya jien w IB 
| Trudność w obrobieniu, bo drzewo przez takie : 
napojeńie; staje się twardem, wirowatem i:tak ni 
sz6ży wszęlkie narzędzia, że trudno: jestoznaltżć - 
róbotników do tych operacji»© © | ssboly oszeb 
Powiększenie kosztów transportu, przez powię=: 


| 
gii 8 


kszenie ciężaru. | tg stisboe sbxad i isish 
| 78: Potrzeba operowania wyłącznie na drzewach: 
zupełnie zdrowych. mite sjodasTstyd gs 

4. Niepodobieństwo 'napojenia' rdzeni s drzew. 


{ BSEJSLA 


! gic Nie pođobieństwóróperówania à iw penrwa przy 
silagehmrozachiDsid ysig „sidawosjo 8591 sogiub 
*6. Długość operacji, wymagająca: od trzech do 

TUA Mela Í i rod 


SEIGE 1 gOeouUfodoqa 
Dia» zaradzenia” tym wszystkim «niedogodno+ 


„Śdióm, panowie Łegei Fleury podająnastępującą 
metodę: are F Goisbą Tsip 


Najprzód uż, väja oni do napojenia drzewa 


,roztwora siarkanu miedzi, który jest najmnićj ko- 
/sztownym. Kreozot używany w Anglii śl AH 
„drogi we Francji isnadaję drzewu własność wy- 


yt jest 


sokićj palności, nader niebezpieczaćj; si snieptzy- 
mną woń, kiedy tymezasem drzewo -prepanowa- 
ne z siarkanem miedzi, jest" prawie niepalnem. 
Co do chlorku zynką, „niej ma jeszcze| 'dostatecz- 
nych doświadczeń pod wzgledem, jego, wartości 
i własności anty-sęptycznych. (przecitwpy b. psu- 
cin sie, gniciu), 2 KOGA vr ugesi 

a 


Apparat‘ RÓW Le e i Flem lada się z cy- 
GĄŚRA nie T ch 18 loki dlugiego 4 ZE 
ło półtrzecia w Śtednicyj żamkuiętego w jednym 
końcu, ża”pómocą daa' przymocowawego silenti 
śrubami. Używa się tu miedzi, * pońiewać roztwór 
siarkanu rozkłada się 'w. zetknięcia z żelazem: i 
paca sabpido ninnog uws1gią Sq 8invwoq sin 
„| Małe wózki eałę z miedzi, ładnją,się drzewem 
które By, do dano toe pa 
celu prządzoną, +. „5 0. han aae oa 

"Po wprowadzenia drzewa, 
hermetycznie. ; 

Lokomobila o sile dziesięciu koni mniéj więcćj 
dostarcza strumienia pary, która przechodzi przez 
cglińdet * i© ódchodzi: * kurkiem, : umiieszczonym 
woniższéj częśći apparatv. v Wïtéj operacji, która 
trwa najwięcćj: kwadrańs, część gazu i cieczy któ: 
rą on zawiera w zawieszeniu, uchodzi;-|-«1 so: ! 

Kiedy się.postrzeże,;żę para nie unosi już Z s 
bą obcych części, zamyka się zrobinet, a cylinc 


s 


zAmiyki Sip tyliydój 


q 
Q7 
wi dajesię kommunikacją z kondensatorem z zimną 
wodą, który się wypróźnia za pomocą“ pomi y 
powietrznťj, poruszanéj przez lokotńióbilg: SZ 
przestaje się wprowadzać wodę' w kondensato 
a pompa robi czczość'i zniża 'ciśniehie! do* Ó ma- 
nometru. „ełeininr wenimeld og Tsg 


igin 1 


F 


AN 


| "anka drzewna wzdyma się i jeszcze następu i 
„e wypędzenie niejakićj ilości cieczy. 005, 
* "Wtedy osobnym kurkiem wprowadza się roz- 
twór siarkanu miedzi, w stósunku 2 funty soli na 
100 funtów wody, różgtzańćj na 40 dó 45 Cels. 
/'Wprawia się w ruch pompa tłocząca tak, żeby ci- 
<nienie doszło dó 10 atmosfer. mów. Ghi 
'*/Po uj'ływie'około pół godziny, wszystko otwie- 
ma się i cylinder wypróżnia. $ HYB3 
**'"To postępówanie-ma wiele podobieństwa w 6- 
góle swoich zasad z postępowaniem p. Breat, u- 
doskóńalonem przez p. Bayen, co ostatecznie przez 
P.Bethiekzostało użyte do wprowadzenia ólei skal- 
tych i kreózotówanyeh. ' : | 
Przepatrzmy teraz rezultaty. wykazane przez 
różnych ludzi fachowych znakomitćj powagi nau- 
kowćj, a mianowicie sławnych inżenjerów pp. He- 
nueżel i Capette. i Kw LU 
Rozmaite drzewa z małemi wyjątkami (jak so- 
sna morska), przyjmują i zatrzymują tem więcćj 
roztworń, im mniejszą mają gęstość tkanki. q 
Ilość wsiąkania cieczy; 'zimienia' się także sto- 


sownie do wieku drzewa, czasu upłynionego mię- | 


dzy ścięciem a poddaniem tój operacji, tudzież do 
mnićj więcćj zdrowego stanu drzewa; ^a nakoniec 
tem jest mniejszą, im część operowana bliższą by- 
ła rdzenia. © | i 

Kawały drzewa zważońe przed napuszczeniem 
roztworem solnym, ale po zrobieniu czczości, są 
jakby napęczniałe, ciężkość ich zwiększyła się o 
2 do 4 pCt. To powiększenie ciężaru, dziwnie nie 
zgadza się z uprowadzeniem rozmaitych“ materji 
przez prąd pary, jak powiedzieliśmy wyżój. Nale- 
ży przypuścić, że drzewo mapaja się parą w po- 
czątku: operacji przy zwyczajnem ciśnieniu i że ta ` 
para zgęszczona, zatrzymywaną jest przez kapi- 
larną spojność. i 

Absorpcja, czyli wsiąkanie cieczy ochrania- 
jącój, okazała się w następujących stosunkach: 

Rdzeń buku, którego dotąd nie zdołano da- 
wniejszemi sposobami napoić, wsiąknął w siebie 
na 1 metr kubiczny; 640 funtów płynu, czyli na 
wagę, na 100 funtów drzewa, 38 fantów cieczy, 
a w nićj samego siarkanu miedzi na 100 funtów 
25 łutów. Inne części buku wsiąkały na 100 fun- 
tów drzewa od 40 do 80 funtów cieczy. 


“Grabina na 100 funtów drzewa przyjęła 84fun- |- 


ty cieczy, a topola na 100 funtów drzewa, wsią- | 
kała 105 funtów cieczy. i ) 
"Cyfry te przytoczyliśmy; dla wykazania, jak 
wielka tu jest absorbcja cieczy; “a mianowicie jak 
daleko większa niż przy użycia wszelkich dawniej- 
szych sposobów. ofi „b „3 t moogfasbęsi | 
-© Ponieważ w ciągu operacji ciecz” znacznie się 
osłabia, potrzeba przeto - dodawać ciągle <siar- 
kanu’ miedzi, dla utrzymywania stosunku “2 
wa'100.7 5: A eTEN., mo 
Ceny rozmaitych napojeń drzewa, używanych. 
we Frańcji, są następujące: nóbstweM — j 
+ Napojenie metra sześciennego: 
Olejem kreozotowanym >16 
Sposobem zwyczajnym,” siarka- 
nem miedzi ' pnoy i 
"Nowym sposobem, któryśmypo+ s 5%! sia | 
"0 owyżćj opisali 0006 100,08'd0 9froo | 
Rozpisaliśmy się nad' tym przedmiotem, ponńie- 
waż kwestja drzewa, jest w naszych oczach, jak. 
wiadomo, nieskończenie ważną, w obec szybkie- 
go ścieśniania się powierzchni polskich lasów. Po- 
daliśmy cyfry, ponieważ jakkolwiek “mogą one 
być na pozór suchó, zawsze jednakże są: one 
'bezstronniejsze i wyrazistsze, i uwalniają czy- 
telników jod potrzeby własnego ocenienia tego 


do-18 fr 
14 do 16 fr 


"WODY LEKARSKIE GALICJI ZACHODNIEJ 
$ YNICA 


„ dłem rozlicznych korzyści, i dla tego zdroje lekar: 
-skie tak wielk 
—medycznym, humauitaraym i ekonogiczno-polity- 
ADYA A EDU l l 
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ńiwersytetach, pozyskała oddzielne towarzystwa 
iswe własne czasopisma, których wyłącznym 
przedmiotem Bałneologia i Balneóterapia. U nas 
pomimo tylu i tak zaamienitycb wód lekarskich, 
odłogiem jeszcze leży ta naukowk niwa, a chwa- 
lebtie usiłowania pojedynczych badaczy przyro- 
dy jak: Staszica; Śniadeckiego, Mianowskiego, 
Fouberga, Wernera, Fiszera, Kitajewskiego, Sa- 


- wiczewskiego (ojca i syna) Zeisznera, Torosiewi- 
feza, Lesińskiego, Alexandrowicza 'i t: d., 


tudzież 
lekarzy wody krajowe opisujących, jakiemi byli: 
Oczko, Syxt, Petrycy, Rzączyński; Lafontaine, 


 Hacquet, Schulter, Kuszański, Sterbich, Ressig, 


a z późniejszych Boczkowski, Bulikowski, Bere- 
us, Liebchen, Kratter;y Grygowicz, Marczykiewicz, 
Warschauer, Zieleniewski wreszcie. Prf. Skobel i 
Prf. Dietl (że o bardzo wielu równie zasłużonych 
zamilczam). nie'zeszły się dotąd'w jedno ognisko, 
z któregoby skuteczna pomoc dla cierpiących, 
sława dla umiejętności, a korzyści dla krajuspły - 
nąć mogły. Av przecież nie zbywa nam dni na 
wielkićj ilości 1 te znamienitych wód lekarskich 
w naszym krajasięznajdujących: ahi na światłych 
lekarzach, pojmujących całą ważność Balneologji 
krajowój. Shw 
Pierwsze dopiero Towarzystwo Naukowe Kra- 
kowskie, a mianowicie jego oddział Naak Przyro- 
dzonych i lekarskich, przejąwszy się znaczeniem 
przedmiotu, ńa'wnios'ek Prof. Dra Dietla, na-po- 
siedzehia swem w d: 10 Grudnia 1857,odbytem 
które obecnością swoją zaszczycili goście War- 
szawscy: hr. Alex. Przeździecki i p; Skimboro- 
więz); zuwiązało taksżwaną  Komnissją Bulneolo- 
giczną, którój: celem i zatrudnieniem: opieka nau- 
kowa nad'wszelkiemi zdrojowiskami krajowemi 
staranie o wzrost naszych zakładów kąpielowych, 
a: wreszcie pośrednictwo pomiędzy / władami 
rządówemi a właścicielami tego rodzaju zakla- 
dów; w przedmiotach dobro ; zdrojowisk „krajo- 
wych na celu mających. Zakresem działalności 
wspomnionćj kommissji ma być przedewszystkiem 
Galicja i W. Xięstwo Krakowskie; wszakże są- 
siednie kraje nie są wyłączone. Członkami jój bę- 
dą: lekarze, badacze nauk przyrodzonych, jak ge- 
ologowie,botanicy, chemicy, profesorowie historji 
naturalńćj, tudzież inżynierowie i budowniczy. , 
Jak dalece waźnem a nawet koniecznem jest dla 
krajowców dokladne poznanie swych zdrojow,le- 


karskich; zbytecznem byłoby dowodzić. Cóż to za 
sunimy pozostałyby, w kraju, gdybyśmy tę ogro- 


mną ilość/nie pojedynczych osób, ale całych ro- 
dzin naszych, szukających corocznie . zdrowia po 


| wszystkich miejscach kąpielowych niemal całej 


Europy, dla ojczystych zdrojowisk pozyskać mo- 
gli? Częstsze podróże z, tćj. przyczyny po własnym 
odbywane kraju, i pobyt na łonie naszćj matki 
ziemi, posłażyłyby do lepszego poznania rodzin- 
nych jój skarbów, do zawiązania rozlicznych sto- 
sunków między swojemi, o współudział ze strony 


| publiczności do zakładów kąpielowych krajowych 


pastręczyłby. nietylko niejedną zbawienną myśl 
ich polepszenia lub upięknienia, ale zarazem po- 


| dałby środki ku urzeczywistnieniu ¡dobrych tego 


rodzaju pomysłów. 

"Może wielu, z czytelników. naszego pisma nie 
wie; że sama Galicja Zachodnia, czyli tak zwany 
teraz okrąg Rządowy Krakowski (Krakauer Regi- 
rungs. Bezirk) posiada 26 miejsc wód lekarskich 


'dostarczających, jako to; Bżesiadza (wody; siar- 


czana, Bochnia (wody słone), Hańczowa : (wody 
kwaśne czyli szczawy), Jarzębik (szczawy żelezi- 
ste); Jaworzno (wody żeleziste), Kraków (woda 
słono-gorzka), Krzeszowice (wody siarczane żele- 
ziste), Krościeńko (szczawy alkaliczne), Krynica 
(szczawy żęleziste naj potężniejsze), Łomnica (szcza- 
wy), Muszyna (szczawy żelcziste), Podgórze (wo- 
dy siarczane), Podzamcze (wody siarczane), Potok 
(wody. siarczane), Powroźnik (szczawy żeleziste), 
Rzegeslów (szczawy żeleziste), Słotwiny (Szczawy 
sżeleziste); Szwoszowice (wody siarczaue znakomi- 


te), Szczawnica; (szczawy alkaliczne, wyborne), 


Szczawnik (szczawy. żeleziste), Samoklęski (woda 
siarczana),, Tylicz (szczawy żeleziste), Wieliczka 
(wody. slone).  Wirchomlła (szczawy alkaliczne). 


|. Wysowa (szczawy różnego rodzaju), Wapienno 


(wody siarczane). « Obznajomić naszych czytelni- 


„ków z powyższemi zdrojami, będzie zadaniem o- 


becnie rozpoczętćj pracy, szczęśliwi jeżeli zdoła- 
„my, zwrócić uwagę. publiczności na te praw- 
dziwe źródla zdrowia i pomyślności, hojnie od 
Opatrzności nam udzielone. 

Zaczniemy od Krynicy., 

Krynica wieś do c. k, skarbu państwa należąca, 
w Galicji, w obwodzie Sądeekim położona, mająr 


O ZEE ZZ OE ZZ AAAA ZEE ZZ OZ AWA E CO OO TOO ZE R ZO PZODRO ADO ZAD OKE ACO e ZDZ ZZ RZE AOC PE PAZ AZ 
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ca w obrębie swoim -14 źródeł wody * tekarskićj» 
posiada zakład kąpielowy obejmujący 60 pokoi 
mieszkaloych i 24 łazienek: Według świadectwa 
Rzączyńskiego (auetuarium Hist, Natúr: Regni 
Poloniae. Gedami 1745 p. 187) znane już były 
wody kryniekie za jego czasów i jako lekarstwo 
używane. Jednak dopiero w r. 1793 doczekały się 
otwarcia dla całćj publiczności, albowiem w tym 
rokn Styx v. Saubergen, wybudował tutaj mie- 
szkania dla chorych. Pomijając tmilezeniem roz- 
wój tutejszego zakładu wspomnimy tylko, że mię- 
dzy r. 1807 a 1830; bardzo świetne były dla Kry- 
nicy czasy: (dsc. n.) 
ETE TOT TESTOW ROOTA SED 
APOLLINARY ZAGÓRSIŁI. 


W dniu 22 listopada r. b. -oddał „Bogu „ducha 
w dwudziestym dziewiątym zaledwie roku życia, 
znany z prae naukowych, Apollinary, Zagórski. 
Z sercem przepełnionem boleścią, bierzemy pióro 
do ręki nie dla tego tylko, by oddać cześć zwy- 
kłą pamięci serdecznego przyjaciela, lecz aby roz- 
toczyć przed.oczy współziomków obraz chrześćjań- 
skićj duszy, która jaśnieć by. winna młodzi, pol- 
skiej, jako rzadki przykład naśladowania godzien, 
rzadki dzisiaj, powtarzamy, bo świetnem tłem jej 
była bogobojność głęboka, nieskalana obyczajów 
czystość, nieograniczona i pełna ducha ofiary bli- 
źniego miłość. 


A na onem tle bogatem; które w każdem Apol- 
linarego słowie i czynie żywemi przebijało 'kolo- 
ry, krzewiła się. jako na roli Żyznćj, "pracowitość 
wytrwała i niesiychany w oświecaniu sę zapał. 
Niemógł teź żywot taki niewydać dojrzałych już, 
pomimo młodego wieku, owoców; dla; tego boga- 
ty w enoty i naukę Apollinary, odznaczał się u- 
roczystym pokojem ducha, męzkim i wytrawnym 
o rzeczach sądem, a tak pełnem uróku, łagodno- 
ści i powabu obejściem, Że nietylko w własńćj 
rodzinie niezwykłą cieszył sią miłością, ale nawet 
wszystkich przyjacioł i znajomych serca w szeze- 
gólny sposób zaskarbiać i niejako spokrewnić só- 
Die’ potrafił. Niedziw więc, że wieść o jego zgonie 
rozlała żal powszechny, jakoby będący echem 
macierzyńskićj boleści naszćj ziemi, nad stratą je- 
dnego z najwybrańszych jój synów. 


Apollinary rzuciwszy się od lat kilku w zawód 
autorski, powołanie piszącego publicznie uważał 
za kapłaństwo, które przedewszystkiem należy 
własnym żywotem uświęcić, jasnością własnćj du- 
szy ogrzać i oświecić, aby słowo prawdy zrównie 
czystego, jak ona sama, wychodziło pióra. Pisał 
on też najprzód życiem własnem, a dopiero pió- 
rem, a Życie to Apollinarego splatało ciche jego 
cnoty a wielkie przeciwności i cierpienia, w, wie- 
niec,uroczy, który na jego grobie dzisiaj skła- 
damy. 


Apollinary urodzony na: Wołyniu w roku 1830, 
w trzecim miesiącu Życia stracił ojca, a w czwar- 
tym roku matkę. Sierotą będąc, znalazł czułą 0- 
piekę u wuja swojego, który z wielką miłością 
wychowaniem jego kierował, Z rozrzewnieniem i 


gorącą wdzięcznością mówił często Apollinary o 


tym dziecinnych lat swoich opiekunie. Nauki od- 
był z wzorową pilnością w gimnazjum żytomier- 
skiem. Następnie "po pięciu latach służby woj- 
skówćj, osiadł czasowie w roku -1850 w Odessie, 
zawsze i wszędzie oddany przeważnie czytaniu i 
naukowym pracóm: * ! 

W roku 1854 przybył do Warszawy, która od- 
tąd była stałem jego zamieszkaniem, polem ząsłu- 
gi i działalności, a dzisiaj, niestety! miejscem wie- 
cznego spoczynku. Tutaj Apollinary zawiązawszy 
liczne stosunki, serdecznie garnące się do jego 
ciepłój a tak pociągającój duszy, począł stanow- 
czo rozmyślać o nadaniu pracom swoim i Życiu 
całemu pewnego już toru, na którymby mógł nieść 
krajowi usługi, a sobie, w fundusze nieżasobne- 
mu, dać praktyczną utrzymania się podstawę. — 
Lecz z jakże ciężkiemi i nie do zwalczenia trudno- 
Ściami spotkał się na raz jeden ten pełen wielkićj 
woli i wzniosłych uczuć młodzieniec. Cierpienie 
płucowe, od niejakiego czasu u niego pojawiające 
się, zaczęło przybierać coraz groźniejsze rozmia- 
ry i kazało wnosić, iż Apollinary dotknięty jest 
zarodem nieuleczonój już choroby. Wiedział on 
o tem, że dni jego są porachowane, a koniec ży- 
cia na téj ziemi niedaleki. Niejednego byłoby to 
w zupełną pogrążyło bezczynność. Z 'gaanącemi 
siłami, tuż prawie nad grobem, wywalczać sobie 
stanowisko pożyteczne w społeczeństwie, zająć je 
z poklaskiem współziomków, a co więcój, uzasa- 


„ dnić je na cichych cnotach, wyczerpujących środ- 
'-ki działalności, na jakie, ehorobą złożony i nieza- 
możny Apollinary, mógł się zdobyć, na to zaiste 
trzeba było tak dzielnego i wzuiosłego charakteru, 
jak go miał opłąkiwany przez nas.ś. p, Zagórski, 
Jego poświęcenie bowiem, jego miłość rodzinną, 
podobało się Wszechmocenemu, jakby: dla tem 
większego uświęcenia wzniosłćj Apollinarego du- 
Szy, wystawić znowu na ciężką próbę i dotkliwą 
boleść. W r.z. 1857 wyprawiony przez przyja- 
ciela swojego, lekarza, dla poratowania zdrowia 
u wód Szczawniekich, odebrał 'niespodziewaną 
wiadoniość o śmierci szwagra swojego, osieroca- 
jącćj ukochaną jego siostrę, z trojgiem drobnych 
Jej dziatek, Uczuło wnet szlachetne serce Apolli- 
narego, że wielkie przysporzył mu Bóg obowiąz- 
ki. Więcćj przeto jak kiedy może, dołożył pilno- 
ści w ratowaniu niknącego zdrowia i idąc za radą 
lekarza, udał się z Szczawnicy do Włoch, w na- 
dziei, że łagodniejszy klimat przyniesie mu pomoc 
stanowczą. Wsżelako fatyga podróży, zwiększo- 
na jeszcze gorliwą chęcią zebrania naukowych 
owoców z tćj wycieczki, tęsknota za ukochanym 
krajem, do której z całą prostota się przyznawał, 
å najwięcćj smutek rodzinny, który głęboko du- 
szę jego zasępił, sprawiły, że widzieliśmy z bole- 
ścią Apollinarego wracającego w jesieni r. z. do 
miłój mu, jak zawsze powtarzał, Warszawy, — 
niesłychanie na siłach i zdrowiu podupadłego. 

Po niejakim przecież wypoczynku w kole ser- 
decznych przyjacioł, wątłe jego siły poczęły na 
nowo dźwigać się, tak, iż Apollinary zabrać się 
mógł znowu z zapałem do alubionych sobie umy- 
słowych zatrudnień; pióro jego poczęło być czyń- 
ne; prace jego chciwie czytane, rożnósily namo- 
wo po kraju światło gruntowne, Bogu na chwałę, 
współziomkom na pożytek. 

Pomimo uderzającćj na wiek swój nauki, dale- 
ki od zarozumiałości, która małych tylko umy- 
słów bywa przymiotem, Apollinary całą przeszłą 
zimę, o ile tylko zdrowie mu pozwalało, nie wa- 
` -hał się brać udziału w niektórych kursach, z ra- 
dością powitanćj przez niego Akademjilekarskićj, 
otoczony będąc przez uczniów jéj czcią i posza- 
nowaniemi. 

Przez czas pobytu swojego w Warszawie, $. p. 
Apollinary, pomimo wątłych sił i niezamożności, 
niezaniedbał odwiedzać ubogie poddasza i zakąty 
ukochanego sobie miasta. Niejedną łzę on otarł, 
niejednćj sierocie podał rękę, niejedno stroskąne 
serce pocieszył, niejedną upadłą duszę do Boga i 
cnoty naprowadził Głęboko pojmował to Apolli- 
pary, Że nic człowieka tak dalece uzacnić i wyro- 
bić nie jest zdolne, jak służba ubogich i malucz- 
kich, jak jałmużna poniesiona nietylko groszem i 
„chlebem zgłodniałemu ciału, ale słowem i radą 
z serca chrześcjańskiego, z miłością podana duszy 
bliźniego. Niósł on ją teź hojnie w cichości po za 
„wiedzą Świata, nieznany nawet z nazwiska tym, 
których był dobrodziejem, a niósł ją w sposób 
tak luby i serdeczny, jak nią „była cała, jego 
istota. 

W. r. b, zalecono powtórnie ś, p. Zagórskiemu 
udać się do Szczawnięy, dokąd tym razem towa- 
rzyszyła mu siostra, którćj zdrowię nieszczęścia- 
mi znękane, równieź gwałtownego wymagało :ra- 
tunku. Apollinacy powrócił w początku paździer-. 
nika do Warszawy, znowu na siłach upadły; — 
'nieządługo pojawiła się perjodyczna. codzienna 
gorączka, której powstrzymać było niepodobna. 
„«mękany pią Apolinary, udzielał się pomimo to 
rodzinie i przyjaciołom, powtarzając przecież, że 
„gdyby nie obowiązki które. go do życia wiążą, 
„chętnie. już położyłby się do mogiły,“ — a mó- 
wiąc o obowiązkach, miał na myśli nieodstępnie 
„siostrę swoją, z. trojgiem osierociałych dziatek, 
któryeb los całą jego zajmował istotę. 
, Nareszcie gorączka stanowczo powaliła ś, p. 
dpelinaregn na łoże Śmiertelne, na którem po 

niach piętnastu, oddał Bogu ducha. -W środku 
trwania tćj słabości, znany z poświęcenia kapłan, 
ostatnie téj czystój duszy dawał rozgrzeszenie, ża- 

silt ją. Ciałem Zbawiciela, którego śladem Apolli- 


„Bary niezmordowanie postępował, i ostatnie dał | 


namaszczenie na podróż, do którćj zmarły tak 
przykładnie się całe życie gotował. 

Zanim na dni trzy przed Śmiercią A pollivary 
stracił przytomność i mowę, serdecznie żegnał on 
rodzinę, przyjarioł i domowników, Wkońcu po- 
znawał tylko krzyż, który bezustannie do serca 
i'ust swoich przytulał. Wzruszające były osta- 
tnie jego chwile, gdy otoczony siostrami, rodziną, 


W Drukarni J. Ungra. — 


p O w, 


częstokroć Bóg żadnego do tego nieódmówił po- 


'zdołnością, mieniem, zdrowiem, a przeto wszelaką 


Boga, jak oplakiwany przez nas'A póllinary.. 


ty A polłinarego, przèľotnie 


człowieku, zda się tajemaicza anioł walczyć Wez- 
ustannie z szataneln. a który z nich ostatecznie 


kilkoma przyjaciolmi 1 wierqemi sługami, trzyma- [| 


v 


jae gorączkowo rękę awdowialéj:swéj-siostry, | razem z praktycznéj konieczności na zewnątrz i 
w obec palącój się: gromniey i wizerunku Niepo : | zajmuje stanowisko mnićj lub więcój głośne, dru- " 
kalanćj Orędowniezki naszéj krainy, oddawał Bo- | gim pożyteczna” i na hołdy lub poklaski świata 


gu czystego ducha, w cierpieniach. kilkogodzia- 
nego konania. Dogorywające jego, tchnienia prze- 
rywały rzewne łkania obecnych:i głośne modli- 
twy, polecające błagalnie Niębu ukochaną. duszę 
konającego. Zwłoki Apolinarego przeniosło kilku 
przyjaciół do kościoła Sgo Krzyża, zkąd po od- 
bytem żałobnem nabożeństwie w d. 25 Listopada 
odprowadżone zostały przez liczny poczęt czcicieli 
zmarłego na cmentarz Powązkowski. ś 

Tak zamknął Apollinary żywot swój od samćj 
kolebki aż do gróbu w trudnych przebyty kole- 
jach; Żywot którym kierowała jakaś szczególna 
moe ducha, jakiś powab niepojęty, a strój i hat- 
monja we wszystkiem tak dźwięczna, iź grać ona 
nigdy nie przestanie w pamięci tych, co go bliżej 
znali. i 

Lecz zapytamy sami siębie, na jakiż ton: stróił, 
Apollinary siły ducha swojego, Że pośród synów 
téj ziemi życie jego <chociaż krótkie tak wy- 
jątkowe, tak dźwięczne atakczyste wydało akor- 
dy? Czemuz, zapytamy, zarówno osoba jego: jak i 
pióro równym jaśniało wdziękiem? Czemuż tyle 
jednozgodnego żalu i współczucia śmierć jego wy- 
wołała? Bo Apolinary stroił ducha, to jest życie, 
ezyny i pióro swoje naton Nieba; bo jako na 0- 
poce stał on na wierze, która sama jedna tylko si- 
ły ducha: do najwyższego stopnia działalności i 
zjednoczenia rozwinąć i spotęgować jest mocna; 
bo nakoniec tylko wiarą i miłością natchnięne 
czyn i słowo trafić mogą do serca i smaku .pol- 
skiego, a zespolić się z tętnem naszego społeczhe- 
go życia. A pollinary posiadał nieledwiew najwyż-- 
szym możliwym stopniu, ów rzadki stan wyjątko- 
wćj łaski Nieba, która szczególnie oświecając 
człowieka, potęguje i skupia 'siły jego ducha. 
A stan ten wybłagał Apollinary modlitwą zawsże 
gorącą, pracą nad sobą samym” usilną iniezmor- 
dowaną, pokorą nieudaną, cierpliwem a męzkiem 
znoszeniem przeciwności, co wszystko nadawało 
woli jego moe szczególną. pomimo wątłości ct 
i nieledwie bezustannego cierpienia. :gD 

„Wiara, mawiał zgzsły Apollinary, węzłem jes 
uroczystym człowieka z Bogiem, widzialnego 
świata z za-światem tajemniczym. “Wszystkie siły 
ducha, całe stworzenie, wszystkie jego mądre pra- 
wa, które nauką badamy, w Bogu są poczęte, 
gdzież indzićj przeto człowiek czerpać chce dla sił 
ducha pokarmu i stroju, jeżeli pie ú Wszechmo- 
cnego początku i końca wszechrzeczy? 

W istocie, żywot Apollinarego przedstawiony 
tutaj takim jakim był w całćj prawdzie, bez żad- 
nego przydanego kołoryta, ważną stanowi naukę 
dla całego naszego młodego pokolenia. A'więcA- 
pollinary, sierota, pierwsze ehwiłe młodości spę- 
dziwszy w twardych i niesprzyjających wykształ- 
ceniu warunkach, bez rozległych materjałnych 
środków, z zarodem śmiertelnćj choroby, obarezo- 
ny obowiązkami, mógł być takim, jakim'"go tutaj 
widzimy, jakim go znałiśmy i kochali serdecznie. 
Do jakićjże doskonałości łudzkićj podnieśćby się 
powinien liczny poczet téj młódzi naszćj, którój 


trzebnego warunki, którój Aożwolił cieszyć” się 
Życiem i przykladeń zacnych rodzieów:a opatrzył 


działałności i kształcenia się swobodą. Zaiste im 
kto więcćj otrzymał darów, tem trudniejszy czeka. 
o u Boga rachunek, azalii «żył ich z chwałą 

Sare 'ha pożytek swojój nieśmiertelności. ma 
dobro współziomków, bNźnich i rodzinńego kraju. | 
Bodajby wszyscy synowie tój żiemi, równie: czy- 
ści i przygotowani stanąć mogli przed majestatem, 
Dotąd rozpatrywaliśmy z Łe re żywot icno- 

e dotykając jego powo - 

dania autorskiegó, jako jednój tylko stróny z tj 
melodyjaćj całości jego życia. W'natutże rzeczy 
Spoczywa, że każdy człowiek jakby dwólstą skła- 
da istotę, Jedna z nich wewńętrzwa, częstokroć 
w sobie samćj zamknięta, z twarzą, jakoby obró- 
coną w niebo lub piekło, bó jój tróścią cnoty łab, 
namiętności, przymióty lub wady, wiara lab obo- 
jętność, pokora lab pycha, miłość Boga i bliźnie- 
go lub nędzne sobkostwó, W tym wewińiętrzaym 


zwycięża, ten kładzie jakoby uroczystą pieczęć 
na życiu zgasłego, jako piętno nieśmiertelnój ra- 


dości lub potępienia. ** 
Lecz ten człowiek wewnętrzny 


. , 
działa v żyje za- | ę 
Wolno drukowac. — Warszawa dnia 2u Listopada (2 Grudnia) 1858.— Starszy Oenzor, F. Sobteśzozańskł. 
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„bie szatańskiego piętna namiętności, niewiary; pyr 


-o Kończyńmy: życząc siostrzaakom zgasłego; by 
onaszej, by wiel takich jak Anolinssroaysim ag 3 


'zasługnjące. Otóż prawdziwa mądrość życia po- 
dega na tem, aby wewnętrzny człowiek przede- 
wszystkiem ile możności doskonalił się w sobie; 
bo wówczas przy. niewątpliwćj pomocy. Boga 
działanie na: zewnątrz, w jakiejkolwiek sferzę do- 
stanie się z ndzialu, nie możę jak wyjść na poży- 
tek, współziomków i bliźnich. Ale jeżeli człowiek 
wewnętrzny nieusiłuje zwalczyćw zupełności w 80- 


-chy i sobkostwa, to zaiste każdy krok. jego dzia” 
łania na zewnątrz z ich barwy wyzuć się w.zu- 
pełności: niepotrafl. 

Nigdzie prawdy te większego nie zoajdują zar 
stosowania jak w powołaniu autora, który z siębie 
wysnuwą szereg myśli czytającemu światu na por- 
karm, sercom i umysłom na posiłek; bronić wia- 
ry z'obojętnością w duszy, prawić o cnocie roz- 
pustnikówi, udaje się czasem pod pokrywą szeze- 
gólnego talentu; ale rzecz dziwna, takie słowo mie 
trafi do serea i przekonania czytelnika, jako mie 
qmamaszczońe własną pracą, walką wewnętrzną i 
mwycięztwem nad: sobą samym.  Apollinary wła- 
śnie szczególnie. piękne jako autor potrafił zająć 
stanowisko, bo chociaż celem głównym jego ba: 
dań były nauki przyrodzone, przedmiot z pozo- 
rów nie będący w bezpośrednim z światem ducha 
stosunku, to przecież nieodmiennie z Niebem strój 
trzymająca dusza Apollinarego, nie mogła żadnej 
części nauk przyrodzonych, żadnego zjawiska lub 
praw natury nie odnieść do ogólnego wszechrze- 
czy początku i do ustaw duchowyeh tym światem 
rządzących. To tchnienie wyższe z głębi. pięknój 
duszy Apollinarego płynące panuje w jego wszy 
stkich naukowych pracach, to tchnienie nadaje 
im tę wyższość pewną, ten oryginalby żywy 
koloryt, który je tak miłemi czynił. publiczności 
naszej, 5 po 

Apollinary zaczął ogłaszać prace swoje wigar 
zęcie wanszawskićj pod nazwą Gawęd nauko; 
wych w roku 1856, i wydawał je przez szereg lat 
trzech: w 60 okoła tejże Gazety numerach. Wą 
źniejsze były-z nich: życie i materja, o przyczynacł 
zmienności klimatu, porównanie archeologji z pa: 
leontólogją, o meteorologji, o kometach, frenologje 
Jéj zasady i postępy, zwierzokrzewy, korale, jaka 
jest droga postępowania nauk ścisłych i przyro+ 
dzouych,:o gwiazdach spadających, kulach ogni- 
styeh 1 kamiennych deszczczach, © trzęsieniacł 
ziemi, o wielkiem prawie Opatrzności świąt zą: 
rządzającem i t. d. Również traktował on niektóre - 
praktyczne kwestje, jako telegrafję elektryczną, o. 
świetląnie gazem i t. p. tudzież . w Bibljotęci 
'Warszawskićj ogłosił obszerniejszą pracę pod ty; 
tułem ‚Zarysy kosmologiczne'** oddzielnie tąkże 4. 
głoszoną i w xięgatniach do-nabycią będącą." 

Niewiadomo nam jest aźali $. p. A pollinary zosta; - 
wil inne jeszcze obszerniejsze prace; to tylko powie 
dzić możemy, że zamierzoaem jest za wiedzą. pozo: 
stałego brata isiostr nieboszczyka, zebranie i upo. 
rządkówanietozrzuconych pism jego,celem ogłosze | 
nia ich drukiemozszezególny m względem na osiero- 
coriyeh trzech jego maleńkich siostrzeńców,którycł 
tyłe gorliwym był opiekunem, „Publiczność. nasze 
»mieomieszka zapewnie z współczuciem zebrane 
prace : Apollinarego: Zagórskiego powitać, i 
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woślądy wuja wstępować nie omieszkali, a ziemi 
4.50 Dnia 28 listopada 1858 
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